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PASEK, AFRYKA, MAGDA


Napisał: Maciej Nowotka
WNĘTRZE. MIESZKANIE JANKA/ POKÓJ JANKA – RANEK

Na biurku przy oknie leży jabłko.  Połowa owocu pokrywa zielona pleśń. Obok biurka stoi JANEK z kamerą cyfrową na statywie skierowaną na jabłko. Chłopak co chwile sprawdza ustawienie kamery względem filmowanego obiektu. Po chwilowych wahaniach zadowolony jest z efektów filmowania.

Po chwili zwala się na pościelone łóżko. Zamyka oczy.

Budzik zaczyna dzwonić. JANEK nerwowo wyłącza alarm w zegarku.

Chłopak zasypia.

Na ścianach pokoju wiszą czarno-białe zdjęcia. Na drzwiach wisi plakat filmowy. Stercząca na statywie kamera nadal nagrywa owoc w rozkładzie.

WNĘTRZE. MIESZKANIE JANKA/ POKÓJ JANKA – POŁUDNIE

JANEK przebudza się. Patrzy na zegarek.

JANEK

To twój wielki dzień, a ty się spóźniasz.

Po chwili JANEK zakłada czerwoną koszulkę i dopina pasek w spodniach. Wychodzi z pokoju.

PLENER. ULICE MIASTA – POŁUDNIE

JANEK idzie chodnikiem przy kamienicach. Co chwilę ociera spocone czoło. Żar leje się z nieba. Mimo to na ulicy jest gwarno. Chłopak co chwilę musi przeciskać się przez anonimową masę ludzką. Rozmawia przez telefon.

JANEK

Tak, dokładnie, nie przesłyszałeś się.

Codziennie przez miesiąc o 4 rano wstaje i 

nagrywam jedną klatkę zepsutego jabłka a filmie 

będzie to trwało jedną sekundę. Sztuki zwykłemu

 człowiekowi nie wytłumaczysz.

Młody chłopak trąca JANKA.

JANEK

No właśnie, poczekajcie na mnie. 

Za godzinę będę na miejscu.

JANEK przyśpiesza kroku. Wśród tłumu zauważa AKTYWISTĘ rozdającego ulotki. JANEK próbuje się wymigać od wzięcia ulotki, AKTYWISTA jednak nie daje za wygraną.

AKTYWISTA

Wspomóż afrykańskie, głodujące dzieci.

Zapisz się na wolontariat do Afryki,

JANEK

A to już polskie dzieci są najedzone.

AKTYWISTA

W czasie gdy wypowiedziałeś to zdanie

Umarło jedno afrykańskie dziecko.

JANEK

W takim razie ty zabiłeś kolejne.

AKTYWSTA

Nie mam czasu na pogadanki. Pomożesz czy nie?

JANEK

Tego nie mam w planach. Na razie niech polskie

szkolnictwo wspomoże polskiego Jasia.

JANEK odchodzi obok zdezorientowanego AKTYWSITY.

WNĘTRZE. GIMNAZJUM – POŁUDNIE

Całe gimnazjum jest opustoszałe. JANEK wchodzi na korytarz główny szkoły. Patrzy na zegarek.

JANEK

Człowiek się chwile spóźnia to już

reszta nie może poczekać.

Chłopak przechadza się po pustych korytarzach szkoły.

Na jednej ze ścian jest regał z nagrodami dla szkoły. Przy pucharach są zdjęcia zwycięskich drużyn oraz laureatów konkursów. Janek nachyla się przy jednej z półek regału.

JANEK

Tu mnie nie ma. Tu też. I tu.

W oddali korytarza przechodzi młoda SPRZĄTACZKA zamiatająca podłogę. JANEK chwile się jej przypatruje. Rękami tworzy filmowy kadr. Po chwili przez kadr przechodzi SPRZĄTACZKA.

Na końcu korytarza wisi wielka tablica z napisem WYNIKI EGZAMINU GIMNAZJALNEGO, obok włącznik dzwonka. JANEK kroczy w kierunku tablicy. Czas jakby spowolnił swój bieg. JANEK zdaje się ślizgać po posadzce w kierunku tablicy. Jest już przed tablicą. Delikatnie pochyla się. Odnajduje swoje nazwisko: JAN KOWALSKI.

WNĘTRZE. ATELIER

Ciemna ściana atelier.

Z ciemności wyłania się JANEK i REŻYSER. JANEK trzyma kadrownicę a REŻYSER kamerę.

REŻYSER

Zaskocz widza.

JANEK

Nie wiem jak.

Reżyser odchodzi na chwilę od JANKA.

REŻYSER

A tak nie jest lepiej?!

JANEK

Nadal nie rozumiem

REŻYSER

Jednym akcentem, jednym detalem nadajesz całkowicie

inny sens scenie a także całemu filmowi.

JANEK

Żeby widzowi zdawało się, że zna rozwiązanie

a ja odwracam sens o 180 stopni.

REŻYSER

Nawet o 360 stopni.

JANEK

… ale tak to wrócimy do początku

REŻYSER

A może końca?!

WNĘTRZE. GIMNAZJUM – POŁUDNIE

Uśmiechnięty JANEK pochylony jest nad tablicą z wynikami.

Obok nazwiska JAN KOWALSKI są wyniki: TEST MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZY: 15/50. JANEK wzrusza ramionami. TEST HUMANISTYCZNY: 9/50. JANEK otwiera buzię z niedowierzania.

Przytyka palec do karty, czyta wyniki jeszcze raz.

Obok JANKA przechodzi SPRZĄTACZKA z miotłą.

SPRZĄTACZKA

Nawet ja miałam lepsze oceny.

Wybudzony z letargu chłopak odwraca się w kierunku kobiety.

JANEK

A to co teraz pani robi to 

taka nowobogacka fanaberia?!

Uśmiechnięta SPRZĄTACZKA odchodzi od chłopaka.

JANEK powoli odchodzi od tablicy. Patrzy na uśmiechniętą SPRZĄTACZKĘ. Wraca pod tablicę. Naciska włącznik dzwonka przy tablicy. Rozlega się dzwonek. JANEK idzie w kierunku wyjścia.  

PLENER. ULICE MIASTA – POŁUDNIE

JANEK powoli idzie chodnikiem. Gorące słońce wygoniło ludzi do domów. Miasto jest wyludnione. Nawet samochody nie przejeżdżają po ulicy. Tylko AKTYWISTA pozostał. Podaje ulotkę smutnemu JANKOWI.

AKTYWISTA

Jednak nie jest ci obojętne życie innej osoby.

JANEK

Sobie współczuje.

AKTYWISTA

A głodujące dzieci?

JANEK mija AKTYWISTĘ. Rozgląda się po ulicy. Pusto. 

WNĘTRZE- MIESZKANIE JANKA/ SALON - POŁUDNIE

JANEK nerwowo chodzi w kółko salonu.

JANEK

I co ja teraz zrobię. Żadne liceum z profilem

filmowym nie będzie mnie chciało.

JANEK podchodzi do ściany. Coś pisze palcem.

JANEK

Co ja powiem rodzicom?!

Podchodzi do komody. Bierze  z niej czarno-białe zdjęcie w ramce. Na nim młodzi RODZICE z MAŁYM JANKIEM na Kolnach na leśnej polanie.

JANEK

I co ja zrobię?!

Nerwowo puka o komodę. Ze środka wyjmuje pół litra wódki.

Kładzie ją na stół, to samo robi ze zdjęciem.

Do butelki wlewa trochę soku malinowego. Gęsty sok powoli rozchodzi się po alkoholu. 

Po chwili butelka jest pusta. Znika też zdjęcie. Pijany JANEK siedzi przy łóżku. Trzyma w ręku zdjęcie rodziców.

JANEK

Mamo, Tato. Przecież mogę być woźnym w szkole.

Odrzuca zdjęcie.

JANEK

Czy ja jestem komukolwiek potrzebny?!

JANEK wstaje i podchodzi do stołu. Nad nim wisi na haku kwiatek w doniczce. Chłopak wstaje na stół. Zdejmuje doniczkę. Wysuwa ze spodni pasek. Zarzuca na hak. Sprawdza wytrzymałość haku.

Z kieszeni wyciąga ulotkę AKTYWISTY i pisze na niej PRZEPRASZAM. JANEK zaczyna płakać.

Po chwili pasek napręża się.

CIĘCIE DO:

PW(punkt widzenia)JANKA: patrzy w dół na jasny dywan.

JANEK (OFF)

Dwieście czterdzieści. Mam jeszcze cztery minuty

zanim mózg przestanie pracować. Szkoda, że nie

wziąłem książki. Dwieście trzydzieści dziewięć.

PW JANKA: jasny dywan zmienia się w łąkę. Po trawie przejeżdża dwuletni MAŁY JANEK na małym trójkołowy rowerku. W rękach trzyma aparat fotograficzny.  

JANEK (OFF)

Już jako młody chłopiec lubiłem obserwować.

Dwieście trzydzieści osiem.

MAŁY JANEK schodzi z rowerka. Robi zdjęcia trawie.

JANEK (OFF)

Później było podobnie…

zawsze chciałem filmować.

Dwieście trzydzieści siedem.

PW JANKA: na trawie leży ulotka AKTYWISTY. Na niej afrykańskie dziecko z wyciągniętymi rękoma.

JANEK (OFF)

To dlaczego nie miałbym filmować

w Afryce i przy okazji pomagać dzieciom.

PW JANKA: JANEK próbuje uchwycić ulotkę. Jednak nie może tego zrobić.

JANEK(OFF)

A przyjdzie mi umrzeć na komunijnym pasku

Dwieście trzydzieści trzy.

MARIA(OFF)

Co ty robisz?

PW JANKA: łąka znów zamienia się salon. Na czerwonym dywanie trzynastoletnia MARIA wyciąga ręce ku JANKOWI.

WNĘTRZE- MIESZKANIE JANKA/ PRZEDPOKÓJ – POŁUDNIE

MARIA wbiega z salonu do przedpokoju. Po chwili, już z nożem w wbiega z powrotem do salonu. Słychać jak JANEK spada ze stołu.

JANEK wbiega do przedpokoju. Próbuje łapać oddech. Upada na podłogę. Wciąż nie może złapać powietrza. MARIA wbiega do przedpokoju.

JANEK

Dwieście trzydzieści.

MARIA

Co ty bredzisz. Chciałeś się zabić!!!

JANEK

Już nie chcę. Dziękuje siostrzyczko, że mnie uratowałaś.

MARIA przytula JANKA. Chłopak powoli łapie oddech.

WNĘTRZE- MIESZKANIE JANKA/ POKÓJ JANKA – POŁUDNIE

JANEK wkłada ubrania do plecaka. Wkłada również zdjęcie z rodzicami i małym Jankiem.

MARIA

Co mam powiedzieć rodzicom?

JANEK

Oblałem egzaminy, więc wyjeżdżam.

  Muszę przemyśleć sprawy.

MARIA

Nie uwierzą mi.

JANEK

Teraz jadę do Warszawy.

Tam dowiem się wszystkiego.

MARIA

Wiesz o tym, że jak wyjdziesz to dzwonię

po rodziców i ruszamy w pościg.

JANEK

Dlatego muszę się pośpieszyć.

JANEK żegna się z siostrą. Wychodzi z mieszkania.

PLENER. LEŚNA DROGA – POPOŁUDNIE

JANEK stoi przy leśnej drodze. Ma na sobie plecak. Gdy przejeżdża samochód JANEK pokazuje transparent z napisem WARSZAWA. Samochody jednak nie zatrzymują się. JANEK kładzie transparent na krzaki i wchodzi do lasu.

PLENER. LAS – POPOŁUDNIE

JANEK siedzi pod drzewem. Odwraca co chwilę głowę w kierunku leśnej drogi w poszukiwaniu nadjeżdżającego samochodu.

Chłopak wstaje. Zaczyna zbierać chrust. Po chwili JANEK z chrustu tworzy stożek na ognisko. Zauważa jednak, że nie wziął nic do zapalenia. Kopie  chrust. 

W oddali łamie się gałąź. JANEK chowa się pod drzewem bacznie przyglądając się w kierunku źródła dźwięku. Zza krzaka powoli wychodzi nastoletnia MAGDA.

JANEK

Kto tam?

MAGDA

Nie poznajesz?!

JANEK

Widzę, że grupa pościgowa już działa.

MAGDA

Twoja siostra do mnie zadzwoniła.

Powiedziała, że zwariowałeś, więc jestem.

JANEK

Ale dyplomu z psychiatrii to Madziu nie wzięłaś?

MAGDA

Zachowaj cięte riposty na głodujące dzieci.

JANEK

Wystarczy, że będę jadł w ich pobliżu.

MAGDA

Przestań.

MAGDA siada przy JANKU. Patrzy na ruiny ogniska. Spogląda na JANKA.

JANEK

Nie znalazłem krzemienia.

MAGDA wyciąga ze swojego plecaka chrupkie pieczywo.

JANEK

Po co jechać na czarny ląd, skoro widzę, że

ty jesteś w potrzebie. Aż tak głodujesz?

MAGDA

Skoro nie chcesz…

JANEK jednak bierze chrupkie pieczywo. Przy kolejnych ugryzieniach krzywi się.

MAGDA

Nie możesz zostać. Przecież to nie koniec świata.

JANEK

Dla mnie jest.

MAGDA

Jak długo tam zostaniesz?

JANEK

Długo.

MAGDA

Nie żal ci?

JANEK

Czego? Jestem zerem, nic nie mam.

MAGDA

A rodzina? Chcesz ich opuścić. Możesz już więcej 

ich nie widzieć.

JANEK

Wyleciałem z gniazda. To normalne.

MAGDA

Tylko pamiętaj, że czasami można 

mieć naprawdę twarde lądowanie.

JANEK

Już je zaliczyłem.

MAGDA poirytowana próbuje odejść. JANEK zatrzymuje ją.

JANEK

Nie odchodź.

MAGDA

To teraz zrobiłeś się sentymentalny?

JANEK

Ja chcę po prostu uciec. 

Uciec od tego wszystkiego.

Nawet od ciebie.

MAGDA

A co ja mam z tym wspólnego.

JANEK

Jakoś nigdy nie mogłem ci powiedzieć, 

że bardzo cię lubię.

MAGDA

A skąd wiesz, że odwzajemniałabym twoje uczucie.

JANEK

Widziałem jak na mnie patrzyłaś 

gdy przebierałem się na W-Fie.

MAGDA

Sprawdzałam czy masz prawidłowo zapadniętą klatę.

JANEK

Ta, jasne.

Oboje zaczynają się śmiać.

MAGDA

To dlaczego nigdy do mnie się nie odezwałeś?

JANEK

No bo jestem, kuźwa, wrażliwy.

MAGDA

I o to chodzi. Skąd wiesz, czy nie 

moglibyśmy być teraz parą. A tak to

marnujesz swoją jedyną szansę.

JANEK

Próbowałem, a czasem nawet mi się to udawało.

MAGDA

Kiedy?

JANEK

Jak ratowałem przedszkole przed terrorystami.

Ty tam byłaś, uciekaliśmy razem na rowerze. 

Ty byłaś na bagażniku. Terroryści byli tuż za nami. 

Niestety na zakręcie nie wyrobiłem się i uderzyliśmy

w drzewo. Ty upadłaś. 

Pochyliłem się nad tobą i cię pocałowałem.

MAGDA

I otworzyłam oczy?!

JANEK

Nie, ja. 

Słychać ryk silnika samochodu dobiegający z leśnej drogi. Janek nie reaguje.

MAGDA

Dlaczego nie biegniesz? Zostajesz?

JANEK

Nie, ale mogę jeszcze chwilę z tobą porozmawiać.

MAGDA

O czym?

JANEK

Jakby to było gdybyśmy byli razem.

Już nigdy się nie tego dowiem. Nie poznam twoich

pragnień i słabości. Tego najbardziej mi szkoda.

I w ogóle, co robiłaś przez ostatnie 16 lat swego życia.

MAGDA

Takie jest życie. 

JANEK

Kiedy mnie nie będzie, co będziesz robić?

MAGDA

Może dziś zapłaczę. Jutro już o tobie zapomnę.

JANEK

Mi pasuje. Jutro mnie nie obchodzi.

MAGDA

No nie myślałeś chyba, że rozgoryczona wstąpię do zakonu?!

JANEK

Trochę szkoda. Zawsze chciałem być 

zapamiętany jako wielki człowiek.

MAGDA

Rodzina cię zapamięta.

JANEK

A za lat pięćdziesiąt, sto?

MAGDA wzrusza ramionami.

MAGDA

Jednak jesteś artystą. Wam tylko to 

w głowie, władza.

JANEK

Ale kobiet i pieniędzy nie chcę. 

Widzisz, nie jestem samolubny.

MAGDA wstaje, otrzepuje się z trawy. 

MAGDA

Na zakończenie powiem ci jedną, bardzo ważną rzecz.

JANEK

To już odchodzisz?

MAGDA

Podobno ci się śpieszy.

JANEK

No tak.

JANEK wstaje podchodzi do MAGDY. MAGDA zbliża się do chłopaka.

MAGDA

Wierzysz w Boga?

JANEK

Tak.

MAGDA

To mi powiedz: ile trwa twoja egzystencja?

JANEK

Tyle ile zdołam przeżyć tutaj plus 

wieczność w niebie. Sporo. Te ziemskie lata

mogę potraktować jako przetarcie szlaku.

MAGDA

Ja powiem tak: było sześć miliardów lat

życia na Ziemi przed moim narodzeniem.

Jakoś tych czasów nie rozpamiętuję. 

Tym bardziej nie będę rozpamiętywała tych 

lat po mojej śmierci. Istniejesz tylko tu i teraz.

Przeżyj swoje życie tak, jakby to były jedyne lata

w twoim życiu.

MAGDA kładzie rękę na ramieniu chłopaka.

MAGDA

A teraz mnie pocałuj.

JANEK się uśmiecha. Zbliża się do MAGDY. Jednak jej nie całuje.

JANEK

Nie, bo się obudzę.

MAGDA powoli odchodzi i znika za drzewami. JANEK wstaje z ziemi i próbuje złapać dziewczynę. Jednak dziewczyny nie ma. Jakby rozpłynęła się w powietrzu. JANEK nerwowo kopie pień drzewa. 

Nagle za plecami chłopaka pojawia się MAGDA. JANEK łapie dziewczynę za rękę i delikatnie całuje w usta. 

JANEK
Chcę z tobą wrócić.

MAGDA

Niech ci będzie.

JANEK i MAGDA znikają za drzewami.

PLENER. LEŚNA DROGA, LAS – POPOŁUDNIE

Przy leśnej drodze na krzaku wisi transparent WARSZAWA, obok niego wisi kolejny GDZIEKOLWIEK.

JANEK siedzi nieruchomo w głębi lasu. Patrzy w ziemię. Obok niego leży zdjęcie rodziców.

Czasami pisze coś patykiem po ziemi.

Słychać klakson samochodu. Chłopak nie reaguje.

Cały czas pisze patykiem po ziemi.

Po chwili na jego ramieniu KTOŚ kładzie dłoń. JANEK odwraca się w kierunku osoby. Wstaje i idzie z nim w kierunku samochodu. 

Po chwili słychać ryk silnika samochodu.

Drzewa delikatnie kołyszą się na wietrze. Czasem pojedynczy liść spada na trawę. Ptaki odgrywają swoją melodie.

Na wygniecionej przez JANKA trawie leży zdjęcie młodych rodziców  i dwuletnim Jankiem na ich kolanach.

PRZEJŚCIE DO: 


PLENER. LEŚNA POLANA – RANEK

Młodzi rodzice siedzą na leśnej polanie. MAŁY JANEK co chwile próbuje wydostać się uścisku rodziców. TATA podaje mu butelkę z herbatą. Jednak mały Janek nie chce pić.

TATA (do mamy)

Dlaczego jest taki niecierpliwy.

MAMA

Przecież sięga po aparat. Bardzo lubi

się nim bawić.

Mama podaje małemu Jankowi aparat. Ten zaczyna robić zdjęcia.

MAMA

Byłam dziś u lekarza.

TATA

No i co?

Mały Janek wyskakuje z objęć rodziców trzymając w rękach aparat.

MAŁY JANEK

Zrobimy sobie zdjęcie.

Mały Janek stawia aparat na małym pieńku. Szybko wraca na kolana rodziców i się uśmiecha.  

MAŁY JANEK

Ustawiłem samowyzwalacz na dziesięć sekund.

TATA(do mamy)

I co powiedział?

MAMA uśmiecha się do obiektywu.

MAMA

Nie będę mogła mieć już dzieci.

Mały Janek nadal się uśmiecha do obiektywu. Rodzice robią to samo.

MAŁY JANEK

…trzy

…dwa

…jeden…

KONIEC

